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P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w biurze Ezpedycyi Czasu przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 303.
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: P renutneracyjne  
pien iądze  ,

K O M I T E T  N IE U S T A JĄ C Y
Tow arzystw o tiospotlarczo-Rohiiczego.
Zgromadzenie ogtilnc rolników zebrane wr r. 

b. w Wiedniu w miesiącu marcu naradzając się 
wspólnie z wysokimi Ministeryum rolnictwa i 
górnictwa nad zasadami przyszłej organizacyi 
W ładz opieką Rolnictwa w  państwie na przy­
szłość zajmować się mających, wspólnie z Tern­
ie  zgodziło się na zasadę aby piecza ta bez­
pośrednio poruczoną była T o w a r z y s (w o n i rolni­
czym na drodze wolnej organizacyi rozwija­
jącym s ię — ; zgodzono się również na to, 
aby organizacya ta w miarę miejscowych sto­
sunków zstępowała na dół wnikając w  klas- 
sę mniejszych właścicieli przez tworzenie sto­
pniowe filialnych po dystryktach towarzystw, 
a to tak dalece, aby z czasem każda gmina mo­
gła mieć swego w towarzystwach rolniczych 
reprezentanta. Stan oświaty w  klassie dro­
bniejszych właścicieli i niedoprowadzone do­
tąd do skutku uorganizowanie podziału kraju na 
zasadach ogłoszonej ustawy o urządzeniu gmin 
niedopuszezają jak stopniowo i z czasem roz­
gałęzienia towarzystw w sposób przez widoki 
wysokiego Ministeryum i kongres rolniczy żą­
dany. \ i e  sława wszakże na przeszkodzie, aby 
i drobniejsi właściciele a mianowicie z stanu 
w łościan wyższym stopniem oświaty, moralno­
ś c i ą  i proAvadzenfem w z o r o w e g o  g o s p o d a r s t w a  

odznaczający się lub też z mechaniką'albo in- 
nemi z gospodarstwem rolniezem śpowinowaco- 
nemi sztukami, (chociaż tylko praktycznie obe­
znani) i jako tacy krajów i użytecznemi się być 
okazujący do Towarzystwa rolniczego wcicla- 
nemi n ieb y li.- W zywa przeto uprzejmie Towa­
rzystwo szanownych Pasterzy parafialnych jak 
niemniej członków własnych, aby się 0 indy­
widuach podobnych troskliwie wywiadywali • a 
przekonawszy się dostatecznie o przymiotach 
nadających im prawo do wyszczególnienia, ze­
chcieli zaciągnąć od nich wiadomości, czyliby 
przyjęcie ich do Towarzystwa rolniczego tutej­
szego nieodpowiadało ich życzeniom, zwracając

Przygody w Kalifornii,

( Ciąg dalszy.J
Pierwsze obozowisko było lak m alownicze, że (ego obra­

zu trudno mi zapomnieć. Połysk ognisk roznieconych po­
środku (aboru ośw iecał grupy ludzi i koni, karabiny usta­
wione w kozły  i długie wieńce rogów' prochowych i torni­
strów  porozwieszanych po krzakach. S łupy dymu wzbijały 
się w górę z pryskającem i iskrami. Grona strzelców , sie­
dzących lub stojących- u ognisk, zajęły  moją uwagę. Tam 
brzm iały wesołe śpiewki francuskie lub kanadyjskie, mie­
szając się z posępną psalmodyją jakiego metodysty. I)a iój 
k o ła  ciekawych słuchaczy otaczały  starych wreterąnów ste­
powych, k tórzy opowiadali przygody swoje łowieckie lub 
wojenne. "  miarę ja k  w noc się m iało, ognie p rzygasały , 
g łosy  cichły, i niebawem nikt nieczuw ał w taborze prócz 
szylwaehów. bacznych na każdy szm er i ruch w tej pu­
styni.

Zaledwie sza rz a ł jeszcze dzień, kiedy trąby zag ra ły  po­
budkę. Patrole w róciły z nocnych w ycieczek; ruch zrobił 
się pod namiotami; pęta spadły z koni, które zaczęto sio­
dłać i zaprzęgać. <j,|y (abor s tan ął w pogotowiu do drogi, 
zatrąbiono w pochód, i karaw ana ruszy ła  s ię . podobna ol­
brzymiemu w ężow i. wijącemu się pośród gęstw i krzaków 
i bujnych traw.

dów, których największa część nie ma broni

Karawana przez ciąg tej długiej drogi, śród opóźnień 
i przypadków niezbędnych, ciągnęła już  to jałowem i 
stepy, spalonemi od słońca, już sawannam i, gdzie bujną roś­
linność podsycały rzęsiste strumienie. Nieraz pochód' nasz 
zatrzym yw ała  głęboka rzeka z przepaścistym  brzegiem, 
nieraz wyschłe łoże rzeki trzeba było przebyw ać, brnąć 
W ruchomym piasku, w którym w oły  zapadały  do pasa. 
a  ko ła  po osie. C ałe dnie bywało niespotykaliśmy ani je­
dnego drzew ka, ani krzaczku; znowu od wschodu do za ­
chodu droga sz ła  gęstem i, ciemnemi bory, niezmiernie u tru ­
dniona zywemi zasiekami latorośli w innej; niekiedy prze­
jeżdżaliśmy brzegami niezmiernych jez io r, których stojąca 
woda zaledwo przeglądała zpod gęstego p łaszcza liii. W bo­
rach ślady człow ieka widać wszędzie było obok tropów 
zwierzęcych; przez drogę p rzelatyw ały  „am daniele i dziki; 
wyjechawszy zaś „a  równie, roztaczające swoją rudawą 
powierzchnię nieobejrzaną Okiem, kończyło sic życie, i nad 
tym m artw ym .oceanem  unosił się tylko" pelikan i sęp . nie- 
"y d a ją c  naw tt krzyku -  i w iatr pociągał bez szumu.

Zbliżaliśmy się do kraju Indyjrtn Komanszów; ostrożność 
podwojoną b y ła  W taborze, a przednie czaty poprzedzały 
kolumnę. Częstośmy z romansopisem puszczali się z dru- 
S,mi ochotnikami na zw iady; w liczbie tych znajdował sir 

lek  odważny, Kanadyjczyk, z którym przedewszystkiem 
ubiliśmy szukać towarzystwa. E eer-q u ie t  (zaw sze spokoj­

ny ) nosił za przydomek, dany mu s tąd , iż w obec naj­
większych niebezpieczeństw zawsze okazyw ał spokojność.

CZAS
ich uwagę na przepis arb 14. statulu, który 
upoważnia towarzystwo tlo uwolnienia od kon- 
trybuowahia składek członków tych, którychby 
przyjęcie towarzystwu pożytecznym stać się mo­
gło a położenie ich majątkowe stawiało tru­
dność w ich kontrybuowaniu. tidy' pierwsze i 
drugie sprawdzonem zostanie i znajdą się osoby 
odpowiednim warunkom powyżej wyłuszezonym, 
raczą szanowni Pasterze równie jak członki to­
warzystwa przedstawić Komitetowi wynalezio­
nych przez siebie tych kandydatów z objaśnieniem 
przymiotów kwalifikacyą ich wspierających, aby 
następnie towarzystyvo względem przyjęcia ich 
w koło swoje postanow iło.

Kraków dnia 4 Czerw ca 1849 r.
Prezydujący, D a r o w s k i .

a u s t r y a .
* "  iedeń 2 4  czer. ( Kor.) Madziarowie udają 

się znowu do swojej dawnej strategii: gdy nie sa 
w przemagającej sile, nie staczają bitwy: i tak 
Górgey przybywszy pod Pered z' 3 0 ,0 0 0  po­
wstańców widząc, że skombinowane wojsko 
Austryackie ma liczebną nad nim przewagę, nic 
przyjął bitwy tylko po małej utarczce cofnął 
się pod Jlaab gdzie zajął warowne i tylko lek­
kiej jezdzie przystępne stanowisko. Jednakże 
stratę poniósł znaczną, bo wojsko austryackie 
nic dało mu się tal: prędko cofać, i bój był za­
cięty; liczby rannych i p o leg ły ch  d ok ład nie xvy- 
razić nie można, bo ci uchodząc według mo­
żności zabrali tychże z sobą. Lubo ta bitka nie jest 
stanow cza, jednak uważać ją należy jakow iel- 
kiej w agi, bo pomyślny skutek tego ataku przy 
rozpoczęciu kroków w ojennych natchnął wojska, 
cesarskie entuziazinem. Głów na armia Madzia­
rów jest teraz w Manacie pod osobistem do­
wództwem jen. Bema, według wszelkiego podo­
bieństwa tam stanow cza bitwa będzie, gdy i ze 
strony austryackiej największe s iły  się tam kon­
centrują. Podróżni którzy w tych dniach z Pe­
sztu tu przybyli opowiadają, że w samym Pe­
szcie o obrotach wojennych prawie nic niewie­
dzą; załoga tamtejsza wynosi tylko 3 0 0 0  lu­
dzi regularnego w ojska i dwa bataliony homvf

P r z y j n i i i ją się
o g ł o s z e n ia , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp, 

Z a o p 1 a t a
od m iejsca ja k ie b y  w iersz  druku garm ontem  z a ją ł  0 g ro szy  

(3  k r. III. k .)  Ża ra z  jed en , pow tórzone in sc ra ta  no ł .g r o s z y  
(2  k r. m. k . j  1 6

r , . L i s t y
? f i 'anltotK“n <> m e  p r z y jm u ją  s ię , w yjąw szy od sta łych 
luli znanych korespondentów.

f i s j? ’  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

palnej i tylko w piki i kosy opatrzona. Fortyfika- 
eye Budy powiększej części już w gruzach 
leżą. Opowiadają także, że Koszuth ma p rz e ­
szło 8 0 0  wojowników zupełnie tak unmndoro- 
w anych i poczęści uzbrojonych, jak Rossyanie; 
wedłęg tłumaczeń niektórych, ma ten korpus 
się skłatłać z Polakówr i Niemców, inni u trzy ­
mują przeciwnie.

W  okolicach nad Dunajem i Cisą panuje nad­
zwyczajny ruch, agitatorowie objeżdżają cały  
kraj używając największego fanatyzmu i środ­
ków- bardzo niechw alebnych by wszystkich pod 
broń zwołać.

Księża muszą dwa razy na tydzień z ambon 
kazanie tlo ludu mieć a nawet ’od wsi tlo w si 
processyą jak na odpust w ędrować i na otwar­
łem polu przemawiać tlo ludu zgromadzonego, 
że Rossyanie przyszli zniszczyć wiarę katolicką
1 pola wszystkich mieszkańców Węgier między 
siebie podzielić. Wkroczenie Rossyan do W ę­
gier wielki cios zadało banknotom Koszutow- 
skini, tylko największym przymusem przyjęte 
bywają , i wszyscy szukają ich się pozbyć choć­
by z wielką stratą. Mimo ciągłego wrypuszcza- 
nia nowych banknotów skarb rzeczywisty jest 
wyczerpany, a Koszuth odw-ołuje się teraz do 
pahyotyzinu Madziarów-, żądając aby 12 mili­
onów złr. m. k. na potrzeby wojenne złożyli: 
powątpiewać należy czy tym sposobem nawet
2  miliony otrzymał, jednakże plakatem  dzieko- 
w-ał patryotom, że przeszło 12 milionów na o ł­
tarz ojczyzny złożyli, napominając ich oraz, 
aby i nadal nie odmówili wsparcia swego, i że 
wkrótce przyjdzie ten czas, w którym”wtlzię- 
czna ojczyzna wszystko wynagrodzić będzie 
mogła. Anglia Ausłryi, tak przchylna a nie za­
niedbuje w  tej domowej wojnie korzyści sw oich 
szukać ciągle Węgrom broń przyw ożąc, która 
się złotem i srebrem przepłaca.

Między mieszkańcami Wiednia panuje najle­
pszy duch, i wszyscy szczerze życzą, aby ko­
niec tej niebłogiej wojny jak najprędzej nastą­
pił. Chorzy i ranni żołnierze w-szpitalach w oj­
skowych i prywatnych domach z najw iększa pie­
czołowitością naw-et. od najdostojniejszych"osób 
p ielęgnow-an i by w-aj ą.

/  pew nego źródła dowiadujemy się, że wkrót-

Myśmy go nazywali Trankwiliancm ; s łu szn y , chudcrlawy 
i gibki nieiniaf sobie równego pieszka, albowiem, bez ża ­
dnego wysilenia z naszymi końmi równy krok trzym ał. 
Pomimo piedziesiątki i siwego w ło sa . oczy jego czarne 
isk rzy ły  się młodzieńczą żywością. Zycie T rankw iliana 
schodziło na przechadzkach z St.-L ou is  do Santa-Fe. ze 
S an ta-F e  do S t.-Louis. -  Przedziwnie opowiadał on h isto - 
rye  myśliwskie o walkach z niedźwiedziami i mnóstwo in­
nych cudownych powieści, któremi skracać nam um iał nudy 
podróży. Tom chętniej słuchałem  g o , iż miałem zam iar 
przyjąć go do iriGj służby, ażeby nam tow arzyszy ł do Kali­
fornii. B y ł-to  człowiek nieoceniony dla m nie, ta k  dla do­
skonałej znajomości języka hiszpańskiego, jak  dla bystrej 
p rzezornośc i. wielkiej odwagi i znajomości miejsc 

Ja k  zw ykle, pewnego poranku jechaliśm y obok niego, gdy 
w łaśnie przed miejscem gdzieśmy mieli stanąć na popas! za­
uw ażałem . iż bardzo pilnie śledził tropy jakie na drodze. 
Zagadłern go o przyczynę.

_  Prosta ciekawość -  odparł Trankwilian. Już od kilku 
dni postrzegani ślady kó ł dwóch wozów , które o kilka dni 
muszą poprzedzać naszą k a raw anę , i usiłuję zdać sobie 
spiaw-ę z liczby tych ludzi odważnych aw anturujących się 
w tych stronach , gdzie najwięcej uwija się Komanszów.
Lubię śm iałków , i przykroby mi by ło , gdy na nich spadło 
jakie nieszczęście. Dotąd przynajmniej nic im się złego nie 
s ła ło ; za lada desźczem lepiej zrozumie ich ślady.

— Czy mniemasz ze im niebezpieczeństwo grozi? zapytałem .
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ce wyjdzie przymuszona pożyczka 6 0  — 70 
milionów. Na bursie ruble i imperyały rossyj- 
skie codziennie w znacznej ilości sprzedawane 
bywają a to najwięcej przez kupców z Lwowa 
i Tarnowa.

W iedeń 25 czerw. ( R ozkaz dzienny feldz. 
H aynau). Dzisiejsze wieczorne dzienniki wie­
deńskie żadnych niepodają szczegółów o osta- 
tniem spotkaniu z wojskiem Gorgeya pod Pere- 
dem. W ieczorny dodatek do Gazety W iedeń­
skiej zawiera jedynie rozkaz dzienny feldzm. 
Haynau, datowany z Preszburga 23go b. m. na­
stępującej osnowy:

„Żołnierze! W  dniach 2 0  i 21 b. m. nieprzy­
jaciel nasz stanowczo został pobitym. Korpus 
rezerwowy pod dowództwem roztropnego i w a­
lecznego feldzm. Wohlgemuth wraz z brygadą 
Pott, w  związku z ces. rosyjską dywizyą pod 
rozkazami równie walecznego i doświadczonego 
jenerała  Paniutyna w yparły  za W aag wojsko 
powstańcze Gorgeya, które przedarło się było 
na tę stronę rzeki. Z  radośną dumą oznajmiam 
całej armii, że odwaga i poświęcenie wojska 
naszego wszelkiej broni, a z drugiej strony spo- 
kojność i waleczność rosyjskich batalionów, usi­
łow ały  przewyższyć się nawzajem. Tym spo­
sobem rozpoczął się nad Waagiem szereg zwy­
cięstw , z których ostatnie powali na ziemię 
wszystkie podpory podłej zdrady w tym kraju. 
Żołnierze, wytrwajcie walecznie w rozpoczętej 
na nowo walce ku zaszczytowi waszej ojczy­
zny, ku utrzymaniu sław y armii austryackiej, 
a wdzięczność waszego ukochanego Cesarza i lu­
dów, którym przywrócicie upragniony pokój, 
będzie najpiękniejszą dla was nagrodą."

( Z  11ifoch). W edług nadeszłych dzisiaj wia­
domości z Werony 22g<> b. m., przybył tamże 
m inister handlu v . Bruck w ra c a ją c y  z Turynu,
gdzie się uk ładał o ostatnie warunki pokoju 
z Sardynią. Dniem wprzódy przybyli do W e­
rony delegowani z Wenecyi pp. Passini i Papa- 
dopolo i oczekiwali przybycia pana Bruck dla 
ułożenia się z nim o poddanie się Wenecyi. P. 
Bruck i lir. Montecuculi przyjmowali już tych 
posłów i zapew niają, że stosownie do odezwy 
m arszałka Radetzkiego naznaczony będzie ter­
min do poddania się W enecyi, podczas którego 
obcy awanturnicy i przywódzcy będą się mogli 
wydalić. (Gaz. W iecz.)

( Wiadomości bieżące). Pod Zemuniem (S e ­
nding w ydarzył się 16go b. m. smutny wypa­
dek. Statek parowy ciągnący za sobą dwa inne 
statki naładowane amunicyą i żywnością wyle­
ciał w powietrze v przezco około 100  osób było

— Z daje  sie. M nie-by lo n ic trw o ż y ło ; ale im może zag rażać .
Je s te śm y  w  tak ie j s t ro n ic , gdzie w łóczęg i b ia łe  łą c z ą  się

z w łóczęgam i in dy jsk im i; a  ci p ie rw si, to najn iebezpieczniejsi 

rabusie.
Odpowiedź ta  n ie z a sp a k a ja ła  mię w ca le ; m usiałem  w m a­

w iać w sieb ie , że tajem nicze w o z y , k tó rych  ślady  d o jrz a ł 
T rankw ilinn  n icna leża ły  do rodziny T ow nshipa. Niebawem 
w szak że  z c a łą  k a raw an ę  stanęliśm y na nocleg. Dzienny 
tru d  p rzem ó g ł m yśli n iepokojące; zasn ą łem  na zabój , i do­
piero zbudziłem  się  n az a ju trz  gdy zatrąbiono pobudkę. D ro­
bny deszczyk  m glistą  z a s ło n ą  pow lókł olm zar stepow y, że 
i w schodzące s ło ń ce  niem ogło je j  rozegnać. Niebo posępne, 
o łow iane  zd aw a ło  się  c isnąć  nas z góry; stad a  kruków  k r a ­
k a ły  w p o w ie trzu , p rze rzy n a jąc  m g listą  oponę, przez k tó rą  
k iedy-n ick iedy  dojrzeć b y ło  żubra  o trząsa jąc eg o  dćszcz z g rz y ­

w y , lub p rze la tu jącego  je len ia .
— P a trza jc ie !  m ów ił K anadyjczyk  zak u ta n y  W skórzanym  

b u rn u sie , tak  sam o b i a ł y  d a n i e l  s t e p o w y ,  o k to r jm  
o po w iad a łem , p o k azy w a ł się ciąg le  naszej k a ra w a n ie , do­
póki Jo e  z Kcntuki n iepo ło ży ł go k u lą  naznaczoną k rzyzem . 
A ja k  w spom nia łem , że na m iejscu gdzie p a d ł ,  n iezn a laz ł 
nic prócz k a w a ła  g łazu . Jo e  m ia ł w zrok  ostrow idza , przet'o 
pom ylić się n ie m ó g ł; tej tajem niczej h isto ry i dotąd sobie 

w y tłu m aczy ć  nicumiem.
P rz e ry w a jąc  s ły s z a n ą  ju ż  pow ieść , zap y ta łem  T ra n k w ili-  

an a  czyli n ierozeznaje  w y raźn ie jszy ch  śladów  ow ych wozów, 
k tó re  idą przed nami.

zabitych lub rannych. W strząśnienie ztąd lak 
by Po silne, że wszystkie okna w Zemuniu po­
wypadały. Przyczyną tego nieszczęścia, jest, ile 
się zdaje, palenie tytuniu na pokładzie, czego 
sobie pozwalano pomimo kilkukrotnych ostrzeżeń.

— Donoszą z Gracu o rozstrzelaniu tamże
ć

4rech kaprali i dwóch żołnierzy z jednego dy- 
wizyonu palatynalnych huzarów, za uwiedzenie 
swoich towarzyszy do przejścia na stronę W ę­
grów. Reszta żołnierzy tego dywizyonu żadnej 
nieuległa karze; wyprawiono ich wszystkich do 
W łoch.

— Piszą z Bukaresztu I2gu czerw. Onegdaj 
przybył tu z Petersburga jenerał-m ajor Skn- 
riatin ze stanowczym rozkazem wymarszu sto­
jącego tu korpusu rosyjskiego do Siedmiogrodu. 
Jutro więc wojsko wyruszy z obozu i wkroczy 
jak  się zdaje przez Tómós na Siedmiogrodzką 
ziemię, chociaż z drugiej strony utrzymują, że 
wkroczenie na kilku miejscach jednocześnie na­
stąpi mianowicie przez Tórzburg i Rothenthurm- 
pass, i nietylko do Siedmiogrodu ale i do Ba- 
natu. Były korpus feldm. Puclinera ciągle jeszcze 
obozuje pod Czernecem; .od kilku dni spodzie­
wano się tu co chwila przybycia jen. Kalliany 
i samegoż feldm. Puclinera, którzy mieli się po­
rozumieć z rosyjskim jen. Liiders; lecz dotąd 
napróżno ich oczekiwano. (Const. BI.)

W iedeń 26  czerw. [Raport fe ldzm . H aynau). 
J . Kxc. feldzm. baron Haynau z łoży ł następu­
jący raport J . C. Mości:

„Nająśn. Panie! W dalszym ciągu mojego wczo­
rajszego raportu pośpieszam donieść W. C. M. 
że ile się z przedsięwziętego wczoraj przez je ­
nerała Herzinger rekonesansu okazuje, powstań­
cy pod Sereg-Akol, gdzie się znajduje szaniec 
przeilm ostow y, p rzeszli na p raw y b rzeg \ r i i -  
hauslcrskiego ramienia Dunaju i most za sobą
znieśli. Jen. Herzinger poczynił przygotowania 
aby i resztę mostu zniszczyć zupełnie; tożsamo 
stało się pod Vegyed. Między Waagiem a ra­
mieniem Dunaju niema już wcale nieprzyjaciela. 
W edług późniejszych wiadomości prywatnych 
powstańcy nawet Gutę opuścili, i cofając się 
dalej ku Komarnowi, most powyżej ujścia W aa- 
gu do ramienia Dunaju, stojący, przerwali. 
W końcu niemogę przenieść na sobie aby u stóp 
tronu W. ( ’. Mości niezłożyć pochwały nie­
zmordowanej czynności i waleczności feldm. 
Wohlgemutha któremu zawdzięczać trzeba pię­
kna obronę linii Waagu w ciągu ostatniego ty­
godnia, jak  równie zwycięstwo podZsigard do 
którego c. rossyjska dywizya jen. Paniutyna tak

— Z apew ne — o d rz e k ł — lecz dopiero za  trz y  dni będę 
m ó g ł d ok ładną dać w iadom ość; w noszę bowiem ze śladów . 

że  t rz y  dni drogi majjj, przed nami.

K araw ana nie m og ła  w tym  dniu. ty lko  połow ę stacy i u je­
chać 5 lecz n aza ju trz  i dni następnych  s ło ń c e  w y su szy w szy  
ziem ie , pozw oliło nam  odbić czas straco n y . P odług  przepo­
wiedni T ran k w ilian a  znaleźliśm y w y raźn y  ślad  ow ych ta jem ­

niczych podróżnych.

— Otóż ich m am y! m ów ił T ran k w ilian ; te raz  w y raźn y  
ślad ja k b y  w y p isa ł. W idać  że tu  obozowali. — Policzm yż 
w iele osób. I z a c z a ł pilnie śledzić.

— R a z , d w a , trz y  — je s t ich ośm ioro; cz terech  m ęż­
c zy zn , zapew ne ojciec i trzech  sy n ó w ; dalej tro je  dzieci 
i m atka . Opis ten n iezupełnie odpow iadał sk ład o w i rodziny  
Tow nshipa , poniew aż n ieby ło  w niej, ty lko  dw oje m ały ch  
dzieci. Jużem  sie  c ie s z y ł ,  że rodzina ta  n ie jes t w ystaw iona 
na niebezpieczne p rzygody , gdy now a uw aga s ta re g o  S trzel­

ca p o g rą ż y ła  mie w  niepewność.

— Otóż m usze sobie kupić o ku lary ! Dalibóg żem ślepy — 

z a w o ła ł  uderzając  sie w  czoło. — I ja z  to m ogłem  w ziaść 
ślady stóp m łodej dziew czyny za  ólady dziesięcioletniego 
dziecka? Z ap ew n e , niejeden b y łb y  sie  ta k  sam o pom ylił; 
bo zaiste  nigdy ła d n ie jsz a  nóżka n iezo s taw iła  śladu na s te ­
pie. A potem zb liżyw szy  sie do różow ego k lonu : P a trza jc ie !  
z a w o ła ł — w idać że dziew czynę zw ab iło  purpurow e k w ie ­
c ie . bo sie w sp ię ła  na p a lu szk ach , aby u szczknąć  g a ła z k e .

dzielnie i stanowczo się przyczyniła. Raporta 
szczegółowe będę miał zaszczyt później WT. C. 
Mości przedstawić.— Preszburg 23  czerw.

(pod.) Haynau  feldzm.

— ( Szczegóły ostatniego spotkania.). Bitwa 
zaszła 21 b. m. pod Pered i Csigard rozpoczę­
ła  się o goclz. 5 z rana i trw ała do 8  wieczór. 
Powstańcy po krwawym oporze ustąpili częścią 
przez most pod Vegyed, który za sobą spalili, 
częścią w bagna około Gutty. Nieprzyjaciel 
znaczne poniósł straty w poległych i wziętych 
w niewolę; najwięcej ucierpiały liuzary. Z  na­
szej strony ubolewamy nad stratą majora od 
grenadyerów Fischera. Między rannymi są pod- 
pułk. Durfeld, rotmistrze Schlossing i Andreowicz, 
major Richter i kilku innych oficerów. Ze stro­
ny Rossyan zginął jeden major i czterech w yż­
szych oficerów; pod jen. Kabiakoff który dostał 
kontuzyą i pod (ligeladjutantem cesarskim, rotm. 
Gerstenzweig ubito konie.

N. Cesarz dla uczczenia waleczności jen. Pa­
niutyna i wojska pod jego rozkazami zostające­
go , p rzesła ł pierwszemu wielki krzyż żelaznej 
korony.

( Wiadomości z  Węgier). Piszą z Preszburga 
24  czerw. „Wczoraj już obiegała pogłoska, że 
obadwa obozy połączone będą w jeden. W ieść 
ta zdaje się dziś potwierdzać. Niezliczone fur­
gony rossyjskie przeciągają w  tej chwili na tam­
tą stronę Dunaju. Sadza powszechnie że pod 
Oedenburgiem przyjdzie do stanowczej bitwy.

23. Tyrnawskim gośeieńcem ciągną potężne 
oddziały wojska wszelkiej broni, przechodzą 
most na Dunaju i rozkładają się obozem na bło­
niu Kitsee. Od g o d z .l t  przed południem prze­
marsz wojska trw ał przez półczwartej godziny. 
Przednia straż z rosyjskiej konnicy i piechoty
złożona otwierała pochód, tuż za nią szły pułki 
kirassyerów i szwolożerów, Auersberga, W all- 
modena, Sunstenawa i Mengena z nadzwyczaj 
liczną artyleryą; dalej rosyjska piechota i ba- 
terye pozycyjne; nakoniec 4ry kompanie sape­
rów z pontonami. Podają siłę  tego wojska na 
3 5 ,0 0 0  ludzi. W Tyrnaw ie Rossyanie zluzowali 
cesarską załogę, którą gdzieindziej przeznaczo­
no. Znaczna kolumna posuwa się przez W ie- 
selburg ku Raab, za którą postępuje podwójna 
rezerwa z amunicyą. Dzień 29  b. m. przezna­
czony jest do ogólnego ataku. W ęgrzy z nie­
których punktów ostrowia Nehiitt cofnęli się do 
Komarna. Opuszczone przez nich miejsca zajęte 
zostały wojskiem ce.śarskiem. (LI.)

Z apew ne m u sia ło  to obudzić ja k ie ś  w spom nienie , bo chód 
je j tak i n ierów ny, ja k b y  s tą p a ła  w zadum aniu.

T ran k w ilian  . k tó ry  z dziwną przenikliw ością  u m ia ł c z y ­
ta ć  n a  ziemi ja k -b y  w k siążce  najtajC m niejsze m yśli nieo­
becnych osó b , u tw ierd z ił mię w p rzek o n an iu . że te  ślady  
stópek m aleńkich z o s taw iła  córka  S gaa ttera . O brałem  w ięc 
cień tego  k lo n u ,— z k tó rego  o n a , może przez pamięć l h ’il~  

M ufle  u ła m a ła  g a łą z k ę  — na m iejsce naszego spoczynku, 
i k aza łe th  nam iot tam  rozbić.

P rz ez  dnie następne co w ieczór odbierałem  wiadom ości
0 rodzinie T o w nsh ipa , zebrane z postrzeżeń T ran k w ilian a . 
O baw iałem  się co k rok  p ra w ie , aby mój K anadyjczyk n ie - 
w y c z y ta ł w ty ch  śladach  jak ie j okropnej k a ta s tro fy , i w e­
w nętrzn ie  k lą łem  n ierozsądek  o jca  rodziny, naraża jąceg o  na 
niebezpieczeństw o ty le  drogich mu osób. O baw y moje o k a­
z a ły  sie niepłonne. M iesiąc m inął ja k  w y jechaliśm y  z S t .-  
L o u is ; dw a dni drogi dzieliło  nas od rzek i A rk a n sa s , » do­
piero byliśm y na pół drogi od S an ta -K e . Mój tow arzy sz
1 j a .  dobre w ierzchow ce m ając pod so b ą , mogliśm y 
p rzestrzeń  tę  przebyć o połow ę prędzej, i rzeczyw iście  p rze- 
m yśliw aliśm y nad tern , aby w yprzedzić  k a ia w a n e , gdy K a­
nady jczyk  , badając zw yczajem  swoim ślady fiąuattera . 
w s trz ą s n ą ł  g ło w a  w  sposób ża ło sn y . I hcac lepiej zbadać, 
z a c z ą ł sz ukać  śladów  pobocznych , i gdy w ró c ił ,  w idać na 

nim b y ło  niepew ność i Jiiespokoj.
( D a t u r y  ciąg n a s tą p i . )



C Z A S . 3

W edł ug wiarogodnych doniesień z Odenburga 
trzeci korpus c. k. armii dotarł onegdaj do Papy 
dokąd już feldm. Moltke przeniósł swoją główną  
kwaterę. Powstańcy nigdzie niedotrzymując 
placu cofają się ku jezioru Balaton (PI atten-See j . 
Z głównej kwatery feldm. Paskiewicza nade­
sz ły  wiadomości z d. 2 2  b. m. Książe feldm. w y­
ruszył był z Preszowa ku Koszycom. (2 3  g łó ­
wna kwatera była już w  Koszycach. Red.) 
Z  Osieka (E sseg ) donoszą 2 2  że Ban Jella- 
czycz stał w Kula w  Bacskiem żupaństwie. 
Wczoraj wojska cesarskie zajęły Zombor a dziś 
miały uderzyć na Theresiopel. Czterech sztabs- 
oficerów umarło na cholerę.1 (G. W .)

—  P resse  donosi z południowych W ęgier, że 
Madziary cofają się przed armią południową ku 
Beczkerek. W  stronie od Perlass słyszano 2 3  
mocna kanonadę, ale dotąd niema żadnych szcze-

ć c

gółów  spotkania. Ban zostawiwszy 1 brygadę 
w Nowym—Sadzie w yruszył przez S. Thomas 
i Verbasz ku Beczkerek i Teresiopel. W  półno­
cnym Siedmiogrodzie, już rozpoczęto kroki wo­
jenne. Od południa miała tamże wkroczyć ko­
lumna 1 5 ,0 0 0  rossyjskiego wojska. Listy pry­
watne z Mitrowitz daty 2 0  I). m. donoszą po­
wtórnie, że Rossyanie wzięli szturmem Orszowę 
a Madziary opuszczając to miasto równie jak 
Panezowę wszystkie wsie i sioła po drodze za­
palali.

— Minister wojny feldm. Giulai odjechał do 
teatru wojny.

—  Z ałoga austryacka pozostawiona w sardyń- 
skiej twierdzy Alessandryi, opuściła ją  18 b.ni. 
na rozkaz własnego rządu.

(*S7an arm ii W ęgierskiej). Angielski dzien­
nik Globe zawiera data statystyczne o armii 
W ęgierskiej z miesiąca maja b. r., za których 
autentyczność zaręcza, upewniając że takowe 
zasadzają się na tabelach węgierskiego mini­
sterstwa wojny. W edług tycli podań jest w ar­
mii węgierskiej sześciu feldmarszałków, miano­
wicie: Gorgey, K is, M eszaros, W ęgrzy; Bem 
i Dembiński, Polacy; Vetter, W ęgier z niemiec­
kiego pochodzenia.

P ię tn a s tu  jenerałów: Perczel, Klapka, Nagy 
Sandor, Repassy, hr. Vecsey, Tórok, Csutra, 
Gal, Lenkey, Gazpar, W ęgrzy; C zecz, Tran- 
sylw ańczyk; Aulich, Latmer i Damianicz W ę­
grzy, pierwsi dwaj niemieckiego, ostatni s ła -  
wiańskiego pochodzenia; nakoniec Guyon Anglik.

Pułkowników 23ch rodowitych W ęgrów, mia­
nowicie: Asboth, baron Ranffy, Bayer, lir. Be- 
thlen, Dickessy, Desewffy, Forentzy, Forro,hr. 
Haddik, Herselendyi, Kaszonj i, baron Kemenyi, 
K iss, Kmelby, Kneziez (z  serbskiej familii), K o- 
sztolanyi, Lenkey, Lucass, Menyharp, Ormay, 
Pighetti, Sząbo, Szathmary.

Obcych pułkowników sześciu: Bułharyn, Pio­
trowski, W ysocki, Polacy; lir. Leiningen-We»- 
sterburg, baron Stein, Niemcy; Pbltenberg W ie­
deńczyk.

W  miesiącu maju armią W ęgierską składa­
ło  sześć korpusów, tojest: korpus naddunaj.ski 
łącznie z załogą Komarna pod dowództwem 
Górgeya , korpus siedmiogrodzki pod wodzą Be­
ma, armia północna pod Dembińskim, południo­
wa pod Perclem, korpus przy twierdzy Ara­
dzie pod A eeseyem , nakoniec środkowy korpus 
rezerwowy. — Te rozmaite korpusa zaw ierały  
8 9  batalionów honwedów, 17 bat. piechoty li­
niowej, 15  bat. ochotników, 8  bat. strzelców,
3  bat. inżynierów; i  batalion legii niemieckiej,
I bat. legii włoskiej i 3  bat. polskiej; 17  puł­
ków huzarów, 3  szwadrony polskich ułanów.

Artylerya połowa liczy 3(H) do IDO d z ia ł, 
prócz dział pozycyjnych i forlecznych (Galign.)

N IE M C Y .
j- Berlin 25  czerw. Niczego rząd teraźniejszy 

pruski lak wcześnie i szybko nie ogłasza jak 
nadchodzących zkądkolwiek w iadomości zasadom 
i polityce swojej przyjaznych. Ktoby nie miał 
innych kryteryów do wyrobienia sobie opiniivo 
istotnych chęciach jego i dążnościach, publika- 
cye rzeczone poprowadziłyby go na niemylną ku 
niej drogę. N adeszła wczoraj telegrafem w ia­
domość o odniesionem zw ycięstw ie  nad pow stań ­
cam i badeńskim i pod W aghduęgl d. 2 2  b. m. 
telegraficznie plakatami rozniesiono w tej samej 
chwili po całem mieście. Jeżeli szczegóły  de­
peszy się potwierdzą, mianowicie, że M ann­
heim  i Heidelberg w z ię te , że Karlsruhe zosta 
wionę bez obrony nie stawi żadnego oporu, że 
powstańcy z resztą piechoty i artyleryi cofają 
się spiesznie ku południowa, aby się oprzeć o 
granicę francuską i szwajcarska,-— to kampanią 
tę dziś już uważać można za skończoną. W szak­
że depesza wspomina tylko o 9  batalionach ba- 
deńskich, które pod Waghausel były w  boju, i 
i walcząc przez dzień ca ły  cofnęły się w  gó­
ry (Jdenwaldu. Zwycięstwo nie byłoby więc 
dotąd tak stanowcze. Inne wiadomości z tegoż 
dnia dziś nadeszłe nic nie wspominają o przej­
ściu wojsk pruskich pod Ladenburgiem  przez 
Nekar. W ięcby i Mannheim ani Heidelberg do­
tąd niebyły wzięte. W  każdym razie przej­
ście wojska pruskiego przez Ben pod G erm ers-  
heim , odniesienie korzyści pod Waghausel, po­
chód ku Karlsruhe, stawiają powstańców w  kry- 
tycznem położeniu i zmuszają do odwrotu, je ­
śli nie chcą być odcięci i jak w matnią z ło ­
wieni. Zamiarem więc ich podobno jest ścią­
gnąć wszystkie s iły  pod będącą w  ich ręku for­
tecę R a sta d t  i tam ostatnią stanowczą stoczyć 
bitwę. Przemagająca siła  nieprzyjaciół niepo- 
zwala im podobno cieszyć się nadzieją zw y­
cięstwa, ale przynajmniej honor waleczności 
niemieckiej powszechnie wyszydzany ocalą; i 
w najgorszym przypadku schronić się będą mo­
gli do Alzacj i francuskiej i do Szwajcaryi. Zre­
sztą proklamacj ą głów nie komenderującego księ­
cia pruskiego z d. l9go  b. m. całe Badeńskie  
oyłoszonem  je s t  w stan ie w ojny i  ob lężen ia;  
każdy jenerał korpusu osobnego ma prawro ży­
cia i śmierci przeciw każdemu co bierze udział 
w powstaniu, jako przeciw' buntow nikowi i zdraj­
cy kraju. Tak surowemi dyspozycjami przy­
wrócić można pokój w Niemczech; ale trudno 
będzie w yw alczyć, a trudniej jeszcze utrzymać 
zamierzoną ich jedność. P arlam ent n iem iecki 
rozpędzony w  Stuttgarilzie, zwołanym jest na 
2 5  b. ni. do Karlsruhe, dokąd się już rejeneya 
pięciu poprzednio udała. Jak dla powstańców  
tak i dla nich Francja i Szwajcarya będą po­
dobno ostatnia ucieczką i to jeszcze niepewną, 
bo, ile mi z cyrkularza do pogranicznych pre­
fektów przez rząd francuski wydanego i tutej­
szemu rządow i komunikow anego wiadomo, w ięk­
szą część emigrantów niemieckich czeka w y ­
danie, a w najlepszym przypadku Algier lub 
Ameryka. Podobnie chce rząd francuski postą­
pić z emigrantami polskimi i włoskim i! — 'lii 
wT miejscu cicho i spokojnie jak w  grobie. Przed 
wczoraj przybył tu jadąc z Wiednia minister 
bawarski P fordten  w  celu ^statecznego poro­
zumienia się albo raczej zerw ania z gabinetem 
pruskim w  sprawie niemieckiej; podobniejszą 
bowiem do prawdy rzeczą jest, że ani jeden 
ani drugi rząd warunków swoich mających sta­
nowić podstawę przyszłego związkowego pań­
stwa Niemiec nie odstąpi. Aus.trja , jak mówią, 
nie chce zezwolić na Izbę ludu (Volkshaus) 
w  przyszłem ukonstytuowaniu Niemiec; Prusy 
bez takiej Izby musiałyby się zrzec nietylko 
dokonanego już z kilku państwami związku, ale 
nadto zstąpić haniebnie z hegennmicznego sta­
nowiska swego, na które je  obecnie same oko­
liczności wyniosły. Byłoby (o zadać moralną 
śmierć sobie samemu. Rawarji w takim stanie 
rzeczy nic niepozostaje innego do zrobienia, jak

trzymać się Austryi, pod której opieką mniej 
będzie miała obawy o udzielność swoję polity­
czną, niż w  zjednoczonych Niemczech pod 
zwierzchnictwem pruskiem.— Pogłoski o poko 
ju z Danią znów umilkły. Miasta nadmorskie 
i handel pruski niezmiernie na tern wojennem 
statu quo cierpią. Niecheć wzrasta. A le an-
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gażowany honor nie dozwala zaw rzeć hanie­
bnego pokoju po dwukrotnej zwycięskiej wojnie. 
Każde dziś państwo w  Europie ma swój w ła ­
sny kłopot, którjr wszystkie jego inne widoki 
krzyżuje i ruchu mu swobodnego niedozwala. 
Kto zdejmie z nich tę  klątwę?

Frankfurt u. M. 2 3  czerwca. ( Z  tea tru  wo j ­
ny badeńskiej.) Ostatnim pociągiem kolei żela­
znej nadreńskiej nadeszła wiadomość, że w oj-  
ska Pruskie wczoraj wieczór zajęły  Mannheim 
i Heidelberg. 21go jenerał Peucker ze swoim 
korpusem przeszedł Neckarę pod Hirschhorn i 
Eberbach, a powstańcy cofnęli się przez S ins- 
heim ku Rastatt. Tymczasem oddział 2 0 ty sia -  
cznego korpusu jenerała Hirschfeld w yruszył 
z Gennersheim naprzeciw korpusu Peuckera i 
pobiwszy Badeńczyków- pod W aaghausel p o łą -  
czj ł  się z tym ostatnim pod W iesloch; inna zaś 
część korpusu Hirschfelda ruszyła ku Karlsruhe. 
Jednocześnie korpus jenerała v. d. Gróben w y­
musiła przejście Neckary pod Landenburgiem i 
tym sposobem Heidelberg i Mannheim zamknął. 
Mieszczaństwo obu tych miast z obawy bom­
bardowania poruszyło się przeciwko powstań­
com. Pułk dragonów w Manncheim przeszedł 
na stronę mieszczan i rąbał ochotników chcą­
cych uwieść z miasta bagaże i amunicj e: naów- 
cżas i piechota badeńska upadła na duchu i 
także przeszła na stronę przeciwną. Nastąpiła 
w ięc zupełna reakcj a w skutku której powstań- 
cjr zostali rozbrojeni. (G. S z l.)

F R A N C I  A.

P aryż 2 3  czerw. (Z a ta r g i  stronn ictw . P o­
g ło sk i o b lisk ie j zmianie• m in istergu m .)  Coraz 
jawniej wy bucha wojna w łonie umiarkowanego 
stronnictwa. Ultra-konserwatyści otwarcie już  
powstają na koło k on sty tu cyjn e , a dzienniki 
ich sprawie oddane jakoto Z grom adzen ie na­
rodowe, K uryer fra n cu sk i i D ziennik ludu  g ło ­
śno oskarżają Dufaura, iż pow aży ł się potępić 
z mównicy jenerała Changarnier usprawiedli­
wiając na pozór w yrazy jego raportu. Z  tego 
publicznego objawienia nieprzyjaźni wnosić wy ­
pada, iż niezadługo nastąpi ministeryalne prze­
silenie. Widoczną bowiem jest rzeczą iż Chan 
garnier i Falloux niechcą dłużej kojarzyć sw ych 
działań z Barrotem i Dufaurem. Dziś w szakże 
trudno jeszcze przewidzieć, jaki odcień stanow­
czo przeważy w teraźniejszej większości sej­
mowej. Konserwatyści albo raczej stronnicy mo­
narchii bez wyłącznego przywiązania do dy~ 
nastyi, stawiają na swym czele Thiersa, Mole 
i Broglie. Legitj miści znow uż coraz śmielej od­
słaniają skrywane dotychczas zamiary. Mówią 
oni iż tworząc najliczniejszą i najbardziej j e ­
dnolitą część Zgromadzenia niechcą dłużej zo­
stawać pod obcym kierunkiem i służyć za na­
rzędzie osobistych widokow Thiersa. Przy nad­
chodzących wyborach zamierzają ogłosić osobną 
listę kandydatów, żeby policzyć swoich zwolen­
ników w narodzie. Nareszcie zpośród konser­
watystów odłamuje się pewna ilość członków  
oględniejszych na p rzysz łość , którzy nieradzl 
się zbyt daleko zapędzać na drodze reakcji. 
Ten nowy odłam w oddzielne zaw iaże się koło  
i stanie w pośrodku między ostatnim krańcem 
praw icy a stronnikami Dufaura. Tak w ięc ow a 
w iększość sejmowa złączona w r  jeden obóz w  o -  
bec niebezpieczeństw a grożącego ze stronjr so -
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cyalistow dziś na cztery rozpada się części, nic 
różniące się rzeczywiście w treści i zasadzie 
ale rozdzielone zawiścią i współzawodnictwem 
ludzi, którzy im przew odniczą. Takto stw ierdza 
się raz jeszcze daw no dowiedziona prawda, ze 
w sferze politycznej zasady podrzędną grają 
rolę. Tu zawsze i przedewszystkiem idzie o 
osoby a wralka stronnictw ma tylko na celu stra-* C
cenie jednych, a wywyższenie drugich. Na do- 
w:ód jak osobistość wielką odgrywa rolę w dzi­
siejszej partyi umiarkowanej dość jest przyto­
czyć, żena l i tu  reprezentantów, którzy za kil­
ka dni w departamencie Sekwany mają być wy­
brani, przedstawiono 120 do 130 kandydatów". 
Ze swej znów strony opozycya nie więcej po­
kazuje jedności. Podaliśmy już listę kandyda­
tów Nationala. Sa to tak zwani demokraci wczo-c

rajsi. Dziś socyaliści oddzielną ogłaszają listę. 
Oto są kandydaci tego stronnictwa: pp. Izydor, 
Buvignier, Dumay, Dupont ( de Bussac), Flocon, 
Forestier, Guinard, Joly ojciec, Madier de Mont- 
jeau , Demostenes Olivier, Ribeyrolles, Thore.

Dwaj tylko kandydaci, to jest Dupont i Mont- 
jeau na obydwóch znajdują się listach opozy­
cyjnych.

[Dzisiejsze posiedzenie prawodawczego zgro­
madzenia.) Na wniosek Molego Izba uchwa­
liła podziękow anie dla armii Łyońskiej i jej do- 
wódzców. Następnie Bouchard, sprawozdawca 
komisyi, w yznaczonej do przedwstępnego obioru 
członków Bady Stanu przedstawił listę kandy­
datów’. W liście tej niema ani jednego republi­
kanina, a na 30 członków 20(u jest dawnych 
radzców stanu dawnych deputowanych i prefe­
któw’ za Ludwika Filipa. Po tein Dufaurc przed­
stawił projekt do prawa, w  którym żąda żeby 
uchwalone po przeszłem powstaniu czerwco­
wym r o z w i ą z a n i e  t r z e c h  l e g i j  g w a r d y i  n a  r o k

'  jeden, zostało przedłużone do 31go grudnia. 
Projekt odesłano <jo w ydziału. Tocqueville po­
dał dwa projekta do prawa jeden o umowie 
pocztoAvej z Belgią, drugi o kolei żelaznej ze 
Strasburga do Spiry. Prokurator zażądał no­
wego upoważnienia śledztwa przeciw ko p. Marc 
Dufraisse; żądanie odesłano do wydziałów. A 
nakoniec oddano pod sąd p. Malardier reprezen­
tanta z Nievre.

( Wiadomości z  Lyonu, )  Mieszkańcy tak 
samego miasta jako też i jego okolic nieubłaga­
ną poprzysięgli zemstę żołnierzom. Ciągle po­
jedyncze powtarzają się mordy, które przyw'o- 
dzą na pamięć smutne dnie jakie nastąpiły po 
przesłorocznem powstaniu czerwcowym w Pa­
ryżu kiedy gwardya ruchoma, zawiódłszy na­
dzieje ludu, stała się przedmiotem jego nienawi­
ści i Wzgardy. W Lyonie ciągle odbywają 
rewizye; i oprócz broni ujętej na barykadach 
znaleziono już do 2ch tysięcy ukrytych strzelb 
i pistoletów.

ONiektóre szczegóły o powstaniu z 13 czer.) 
Dziennik Angielski Times zamieszcza korespon­
d en c ją  z Paryża, podług której wybuch nie- 
miał nastąpić 43 czerw. lecz nazajutrz. Dniem 
wprzódy tj. 12 wieczorem komitet 25ciu odby­
w ał swoje narady. Przewodniczący temu ze­
braniu, którego Times nie wymienia, miał się 
opierać myśli wywołania ruchu twierdząc, że 
ani wojsko nie jest dość przygotowane, ani też 
lud hieokazuje chęci po temu. Jednak w sku­
tek naglących listów’ z Lyonu i wielu innych 
miast zgodzono się na potrzebę natychmiastoAve- 
go ruchu. 13go miano odbyć jedynie spokojną 
manifestacyą a w nocy wznieść barykady po­
dług planu przeszłego powstania, lecz widok 
energicznych środków przedsięAvziętych przez

C Z A S .

rząd i widoczny brak AYspółczucia w klasie w y­
robniczej odwiodły spiskoAvych od AV’ykonania 
swych zamiarów.

( Wiadomości bieżące.) Co do teraźniejsze­
go pobytu Ledru-Rollina, ciągła panuje niepe- 
aa ność. Podług jednych miał on pisać do żony 
z Londynu , podług drugich znajduje się av Ba­
zylei.

W  Paryżu trwają nieustanne aresztowania.•' C
NiedaAAiio u w ię z io n o  prezesa klubu na B atigno- 
lach i Arielu artylerzystów  gw ardyi. Jeden  a v _ v - 

słannik Badeński zo sta ł przytrzym any, z n a le ­
z ion o  przy nim 163,000 fr. W ład ze  w ojskoAve 
oddały  pod sąd K lebera kapitana 4go pułku li- 
nioArego za to, iż 13 czerw , przed frontem o- 
sk a rż a ł rząd o zgw ałcenie konstytucyi i nama­
w ia ł żo łnierzy  żeby się połączyli z powitaniem .

W Ł O C H Y .
( Obecne siły  Rzym u). Dziennik Neapolitań- 

ski Lampo, którego niemożna posądzać o przy­
chylność sprawie Rzymskiej, Avylicza szczegó- 
łoA vro  pułki które bronią Rzymu, z czego wynika, 
iz ogólna liczba regularnego żołnierza wynosi 
30,357. Na wałach Rzymu jest 40  dział cięż­
kiego kalibru i 182 mniejszych armat lub moź­
dzierzy.

( Ruchy wojsk neapolitańskich). Dywizya 
która pod wodzą marszałka Nunziantc przeszła 
granicę Romanii, zajęła Frosinone. Sterbini znaj­
dujący się av tern mieście zmuszony został do 
ucieczki. Poczem w ojsko Ferdynanda posunęło 
się do Yeroli. Jenerał Cordova doAvodzacy wy- 
prawą hiszpańską, Avysłał swego szefa sztabu 
do g.PoAvnej kwatery francuskiej w raz z innymi 
oficerami neapolitańskimi i hiszpańskimi. Ci 
przybyli do obozu francuskiego 6go czerwca i 
byli gościnnie podejmowani przez Oudinota.

T u r y n  IW czerw. Dziś wojsko cesarskie miało

ustąpić z Aleksandryi: jeśli się sprawdzi ta po­
głoska , należy im ażać ncgocyacye za skończone.

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
n. Ze Zfoczowskiego 24 czenvca. Jakkol- 

Aviek przez późną wiosnę cała upraAva roli, i 
zasiew y mocno spóźniły się , to jednak zboża 
jare w  ogólności pięknie u nas wyglądają; Avcze- 
sne boAviem, choć z  razu przez posuchę cierpieć 
zaczęły , teraz częstemi deszczami zwilżane zna­
cznie poprawiać zaczynają się, później zaś siane 
owsy, jęczmiona i hreczki trafiły w  porę przepa­
dających deszczÓAy. A gdy do tego oziminy 
na Aviósnę dobrze AvyszPy, możemy urodzajnego 
roku spodziewać się.

Pomimo to ceny zboża o kilka złr. a v .  a v .  na 
na korcu od kilku tygodni, podskoczyły, i tak 
u nas płacą: 

sta korzec pszenicy 15 z łr . w . w.; żyta  13 z łr . w. w.; ję ­
czmienia 10— 11 z łr . w . w .;  ow sa !* z łr . 30  kr. w. w.; oko­
w ity  garniec 3  z łr . w. w..

Przyczyną tego je s t zapeAvne potrzeba dla a r­
mii rossyjskiej rów nież ja k  zupełne w y c z e r p n ię -  
cie w szelkich zapasocv. A gdyby nie pozAvolenie 
Avprowadzania zboża bez op łaty  z Rossyi, za ­
pewne wiele w yższe mielibyśmy ceny: widujemy 
bowiem ciągle trasporta  po 1 0 0  i więcej fur 
dziennie do Lw ow a dla armii ross. tak furami 
najętemi jak o  też powózkami ross. głów nie o- 
Avies Aviozace.ć

W czoraj b y ła  a v  Złoczow ie licytacj a na 10000 
korcy żyta. N ajniższa cena, za k tórą żydzi chcieli 
się podjąć zaliAverowania, b y ła  oferto: 14 z łr . 
30 kr. w . a v . ,  za korzec żyta. M a ono iść do 
S try ja , gdzie ja k  widać magazyny zak ładać rząd 
zamyśla. Chłopom ofiaroAvano za transport z tąd  
do S try ja  od centnara po 1 z łr .  w  m. konv.

TEATR KRAKOWSKI.
Z przyjemnością zawiadamiamy SzanoAvna Pu­

bliczność iż P. Sm olarz da jeszcze raz ostatni 
KONCERT na Fortepianie, w teatrze dnia 29. 
b. 111. to jest aa’ Piątek.**________ c

Urzędowe.
Ner 2160.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ_ _ c
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 i po 
wysłuchaniu wniosku prokuratora, wzywa aa’z y -  

stkicli prawo mieć mogących do spadku po An­
nie Widemskiej pozostałego, a składającego się 
z połowy domu pod L. 122 av Gm. VIII na 
przedmieściu Kleparz stojącego, aby z takoAve- 
ini w przeciągu miesięcy trzech do ( ’. K. Try­
bunału zgłosili się — po upływie bowiem tego 
terminu, spadek rzeczony zgłaszającym się 
sukcesorom, a mianowicie Janowi, Aleksandro- 
Avi i Maryannie Widemskim małoletnim dzieciom 
po tejże pozostałym przyznanym zostanie. 

KrakoAv dnia 10 maja 1849 r.
Sędzia Prezydujący Brzeziński.

( 3 ) Z. Sekr. P. Raczyński.

Inseraty.

W  Księgarni
F. Itlllll.ARllllvM

SĄ 1)0 NABYCIA 

następu jące n ow e dzieła:

Łukaszewicz Józef\ Historya szkół av  Koronie
i av W. Ks. Lilewskiem od najdaAvniejszych 
czasów a z iro roku 1794. Toin I.’ preń.
na 3 T o m y .............................zfp. 39 gr. —

Kwestya włościańska w Polsce. Rzecz
w yjęta z rękopisom w r. 1847
napisanego przez niewiadomego

» a u t o r a .......................................
7/ 6 „  20

Ojcze-nasz. Tom fsży (W s tę p )  P a ­
ryż 1848................................ „ a  „

Szopka. Poezya T. L. *
Psalmy przyszłości przez Spirydiona

P raA v d z ick ieg o ....................... 2  —
Lelewel J., Panowanie StanisłaAva

Augusta PoniatoAArskiego . .
Hojdziński 11., Wspomnienie U łana

z r. 1831 ............................
Ogólne zarysy Botaniki z języka

niem. na polski przełożone i po­
mnożone przez A. M. 1 * -

(  I ) Kraków dnia 26 CzerAvca 1849.

Dla Krakowa przyjmuje się preinuinerata 
miesięcznie i kAvartalnie w Biórze Redakcyi, 
przy ulicy Szczepańskiej Nr 3 6 9  od 8  do 
2ej godziny codziennie. Abonenci miej­
scowi od Igo Lipca odbierać będą Numera 
dziennika a v  biórze Redakcyi.

Dziennika C z a s  dostać można aa han­
dlach P. Dutkiewicza na ulicy Floryańskiej, 
P . Fischera a v  Rynku, w księgarni P . W a- 
liszkiewicza na ulicy Grodzkiej (blisko Stra- 
domia), w księgarni P . Baumyardtena w Ryn­
ku, tudzież w  handlu winnym P- Burzyń­
skiego przy ulicy Grodzkiej.

Jutro z. powodu uroczystego święta, Czas  
niewyjdzie.

w  d r u k a r n i  c z a s u .


